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—  Jakżeż  pan i spędziła w a k a c je ?  —  zapyta ła  p ew na  
a r ty s tk a  żonę posła  z „W yzw olenia , p. Os., ką.

— Achl To b y ła  m arty ro log ja , a n ie  w akac je !  — 
odparła  ta  su w e re n k a  s u w e re n a  — Niech sobie pan i w yo­
brazi, że ani n ie  m ogłam  się wyspać, ani odpocząć i do 
dziś dn ia  m am  u szy  pe łne  h a łasu , k rzy k u ,  s tu k an ia ,  t r z a ­
sk an ia  drzwiami...

— Z apew ne  b y ła  pan i w  K rynicy  ? . .
— O! Nie! W akacje  spędzaliśm y w raz  z m ężem  

w cichej wsi poleskiej...
—  Dobrze!... A skąd  te  h a ła s y ?
— Spraw iał je  mój mąż!
—  ?
-  Tak! W staw ał o godzinie szóstej ran o  i do ósmej 

s łysza łam  ty lk o  szczęk hantli,  sk rzyp ien ie  t ra p e z u  i chrzęst 
kości mojego m ałżonka. Dzień zaczynał się g im n a s ty k ą !

Po śn iadan iu , od dziewiątej do dw unaste j krzyczał 
bez p rzestanku : „ H a ń b a ! Nie p o z w a la m y ! Na l a t a r n ię !“ 
itd. Do ob iadu m ieliśm y spokój, za to  po tem  aż do w ie­
czora mój m ąż krzyczał, bił p ięścią w stół, tupa ł nogami, 
w yw ala ł g łow ą d rz w i . .

-  No... d o b rz e .,  a na  co to  w szy stk o ?
-  J a k to ?  Nie wie p a n i ? . ,  przecież mój J a n e k  bę­

dzie m usiał w nosić p a rę  in terpe lacji w S e jm ie ! O ! Ale 
z pew nością  w szystk ie  odniosą  swój s k u te k ! Żeby pani 
widziała te  jego  bicepsy!... Is tny  a t le ta !  Od jednego  u d e ­
rzen ia  pięści łam ie s tó ł ! . .  Kto wie?... m oże n aw e t zosta­
nie o b ra n y  p rezesem  swojego k lu b u ? .. .  Kto w ier.. .

#

W  P ary żu  p rzed  rok iem  zorganizow ało się n iezw ykle 
c iekaw e stow arzyszen ie , o szum nej nazw ie „klub stu*.

J e s t  to  zw iązek smakoszów.
Ludzie ci, obdarzen i n iezw yk łym  a p e ty te m  i w ysub- 

te ln ionym  sm akiem  tw orzą  n ie jako  honorow y  sąd  g as tro ­
nomiczny.

K ażda  re s ta u ra c ja  s ta ra  się o zdobycie  ich p rzychy l­
nej opinji. Ludzie ci form alnie t rz ę są  w szystk iem i jad ło ­
dajniami, zalecająe szerok im  kołom  publiczności lokale, 
k tó ry ch  szefowie k a rm ią  dobrze, p rzestrzega jąc  przed no­
torycznym i „trucicielami* na iw nych  i n iew y b red n y ch  Pa- 
ryżan.

W  ku ltu ra lne j stolicy św iata  zorganizow ał się jeszcze 
inny związek. J e s t  to  „k lub  s tu  n a  godzinę*. S k łada  się 
z właścicieli automobili, z k tórych  k ażdy  m usi mieć m oż­
ność rozwinięcia na sw ym  m otorze , szybkości s tu  km. na  
godzinę M iędzy tym i dw om a k lubam i m ożna p rzep row a­
dzić m a łą  an a lo g ję :  „Klub stu* pożera  g ra tisow e obiadki, 
zaś  „Klub s tu  n a  godzinę* pożera... p r z e s t r z tń

Prócz tego  donoszą nam , że w  najb liższym  czasie, 
w zw iązku z pow stan iem  „k lubu  s tu  na  godzinę*, m a się 
u tw orzyć  „klub miljona...* będzie to  w spółdzielezy zw ią­
zek  miljona ofiar z b y t  szybkiej jazdy  autom obilowej.

*

N areszcie  sami!...

J e s t  to  ty tu ł  kom edji francuskie j, g ranej z wielkiem 
pow odzeniem  w  p e w n y m  stołecznym  tea trzy k u .  Publicz­
ność, ja k  dotychczas, sk ru p u la tn ie  w ypełn iła  w szystk ie  
m iejsca tea tru .  Nie było  cienia  „waty*, a n aw e t p rasow e 
p e rm an en tk i  zostały  do  połowy zredukow ane. W szystkich 
zafascynow ał w iele  m ów iący ty tu ł.. .

Mimo w ielkich nadzieji,jak ie  k a ż d y  sobie robi, idąc 
n a  tę  „w yuzdaną* sz tukę , n ie  je s t  ona sam a w  sobie 
nawet... z b y t  fryw olną. W  chwili, g d y  roznam iętn iona  
publiczność pos łyszy  z u s t  a m a n ta  i am an tk i obiecujący 
o k rzy k  : „ A c h ! Na szczęście... je s te śm y  już s a m i !...“ za­
p a d a  k u r ty n a  i p rzedstaw ien ie  się k o ń c z y .............................

Publiczność tłum nie  opuszcza salkę, nie p rzeczuw ając, 
że w k o n k u ren cy jn y m  tea trze ,  k tó reg o  d y re k to r  m iał p o ­
ron iony  pom ysł zag ran ia  sztuki pow ażnej, rozlega się 
w  tej sam ej chwili ok rzy k  p o d o b n y :

Oto d y rek to r ,  trzym ając  pod ram ię  sw ego  reży se ra ,  
spoglądają  z rozpaczą w  se rcach  n a  śp iącego w  kącie 
s trażaka  o raz  długie, n iezm iern ie  d ługie  rz ę d y  p u s ty ch  
k rzese ł  i z akcen tem  tragicznym , ze  łzą w  oku  m ówią 
do zapadającej k u r t y n y :

— N ieste ty!...  J e s te śm y  tu ,  n a  sali... sami.

*

T e n  k rakow sk i lite ra t,  k tó ry  przez  p arę  m iesięcy 
z rzęd u  baw ił w  Grecji, Turcji, Egipcie i P a les tyn ie ,  po 
powrocie do rodzinnego g rodu  urządził cyk l odczytów, 
w  trakc ie  k tó rych  dzielił s ię z publicznością w rażeniam i 
k tó re  wywiózł z ziemi faraonów , ru in ,  h a rem ó w  i lo tnych  
piasków.

P ro g ram  jednej z p re lekcji zaw iera ł rów nież re c y ­
tację  w ierszy  arabskich. Słuchacze z ogrom nem  z a in te re ­
sow aniem  słuchali obcych im  dźwięków, a  p rzy tem  za­
palił i ich n iezw ykły  te m p e ra m e n t  i p lastyczność gestów  
poety- recy ta to ra .

Po odczycie jed en  ze znajom ych p re leg en ta  w po­
ufnej rozm ow ie zadał m u  p a ta n ie :

— Nie rozum iem , d o p raw d y  Je rz y ,  w  jak i sposób 
m ogłeś nauczyć  się w ta k  k ró tk im  przeciągu  czasu języ k a  
arabskiego... m asz, ja k  się okazuje , fenom enalne  zdol­
ności językowe...

— Ee... n i e ! — odparł poeta , zniżając głos, — Te 
w iersze, w k tó ry ch  recy tac ję  w łożyłem  ty le  uczucia, to 
b y ł poprostu  spis członków p ar lam en tu  egipskiego... Ale 
wiesz... że przez pew ien  czas ba łem  się potężnie, iż na  
sali m oże się p rzypadk iem  znajdow ać jak i orjentolog...

*
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MĄDRY PIES.
— W iesz pan, że są  tak ie  n ieraz  m ąd re  psy, że 

przechodzą rozum em  sw oich panów  m yśliw ych!
—  Toś mi p a n  now inę pow iedział!  J a  sam  m am  

tak iego  psa...
□ a  a

NA LEKCJI ZOOLOGJI.
N a u czyc ie l: P an n a  G ryzm alska  ! P roszę  m i A powie­

dzieć, co pan i wie o b o c ian ie?
U czenica: K iedy —  pan ie  psorze -  bocian — to 

podobno ty lko  ta k a  b a j k a !
D □  O

G Ł Ę B O K A  R E F L E K S JA

P R O F E S O R  : Hin  /... N a  razie m ożna dostrzedz  
u niej żołądek. G dy m ożna będzie wzrokiem sięgnąć 
głębiej... w tedy powiem, że  śpiew jest jed n ą  ze  s z tu k  
najgłębszych i. .

SREBRNE GODY.

— Słuchaj, żonusiu , zam ów iłem  dzisiaj kosz szam 
p an a  n a  nasze  s re b rn e  w esele , k tó re  obchodzić będziem y 
w  przysz łym  m ie s ią c u !

— A... jeś li  jedno  z n as  tym czasem  u m rze  ?
— No... to  w ypiję  p rzy  innej sposobności!...

POCZĄTKUJĄCY.

Po wojnie zaczęły się w Warszawie rozpowszechniać 
zwyczaje angielskie. Małpowano wówczas zawzięcie chudych 
synów Albionu. — Między innemi zaczęto naśladować Angli­
ków w  ich do wirtuozostwa doprowadzonym p l u c i u  na 
dystans.

Pan Ł. w tej sztuce po mozolnych wysiłkach doszedł 
wreszcie do zadziwiającej wprawy. Otóż razu pewnego siedział 
pan Ł. w  kawiarni ze swym znajomym i rozumie się, chwalił 
się swoją wprawą w tym sporcie.

—  Widzi pan tego jegomościa, który na drugim końcu 
sali siedzi do nas zwrócony profilem? -  to mówiąc, w ska­
zał palcem w owym kierunku. — Otóż trzymam zakład, o co 
pan zechce, że w y p l u j ę ,  a moja ślina przeleci bezpo­
średnio przed końcem nosa owego jegomościa.

Zakład stanął i pan Ł. po mistrzowsku wywiązał się 
ze swego zadania.

Lecz ów jegomość zerwał się ze swego siedzenia, chrząknął 
głęboko i napluł prosto w twarz panu Ł.

— T o  p o c z ą t k u j ą c y  d o p i e r o  -  szepnął pan Ł. 
pobłażliwie, wzruszając ramionami...

CD  CD CD

ZDRADLIWA DRZAZGA.

Panna W anda przychodzi do lekarza, aby jej coś pora­
dził, gdyż noga jej obiera mniej więcej w  tern miejscu, które 
pokazuje sie mężczyznom tylko bardzo sympatycznym.

Lekarz obejrzawszy rankę, wyciąga z niej po chwili 
wielką drzazgę, mając przytem minę, całkiem zresztą zrozu­
miale niezrozumiałą.

—  Zkąd to się mogło aż tutaj wziąć? —  zapytuje.
Na to panna W anda z uradowaną miną woła :
—  Ach panie doktorze, przypominam sobie teraz, dwa 

dni temu spotkałem mego dawnego znajomego porucznika X., 
a on ma przecież drewnianą nogę.

-  B m

W  HOTELU.

—  Jakże pan dobrodziej sp a ł?
—  Wybornie  ale te biedne pluskwy, to oka nie

zmrużyły.

WYGADAŁ SIĘ.

—  Mój Jerzy, ludzie mówią, że ja jestem tylko twoją 
kochanką, a twoją narzeczoną jest zupełnie kto inny.

—  Et, co ludzie mówią, wolałabyś aby było przeciwnie?



J  K

M Ą Ż :  Z  pośród wszystkich znajom ych jednego zaledwie nie mogą podejrzew ać  
o o /cow stw o.. to jest... siebie /

ULECZONY.

P ew ien  m łody lekarz  chorób nerw ow ych  o rd y ­
nuje  w  szpitalu w arjatów .

Raz w ybra ł się do niego w odw iedziny jego  
ojciec i z ap rag n ą ł zwiedzić szpital.

Młody człowiek oprow adza więc go po gm achu 
i pokazuje  m u  ciekawsze indywidua.

— O 1 Widzisz, t a tu s iu ?  te n  n ap rzy k ład  m a się 
znacznie lepiej. M amy nadzieję, że n iebaw em  
będzie m ógł w yjść ze szpitala....

— A  te n  tam... w  r o g u ?  — p y ta  ojciec — 
k tó ry  s ta le  trzym a ręk ę  przy g łow ie?

—  O ! T en  je s t  n ie u le c z a ln y ! Je s t  to warjat, 
k tó ry  myśli, że je s t  k ró lem  Francji, Ludw ikiem  XVI.

—  P o c z e k a j! Pom ówię z n im ! Może przecież 
da się jak o ś  przekonać  !

Po chwili ojciec wraca.
—  O! W idzisz?  Już  m a się znacznie lepiej, na 

sk u tek  moich persw azji!  Teraz  on myśli, że jest  
ty lko  Ludwikiem XIV.

BOI S I Ę !

— CóżeŚ taki w ystraszony , J a s iu ?
— Bo mi ksiądz powiedział: „Z prochu powstałeś*.
—  No, więc cóż?
—  No, więc boję się, żebym  nie w ystrzelił!

□dodoo

U BABCI NA PODWIECZORKU.

— Tak, m oje dziecko! Mimo, iż m am  ju ż  przeszło 
siedm dziesiąt lat, posiadam  do dziś dn ia  w szystk ie  zęby.l

— No!., bo babcia  p rzed  położeniem  się do łóżka 
codziennie ta k  uw ażn ie  je  przelicza, k ładzie  do pudełeczka 
i zam yka  n a  k luczyk  w  sz u f la d c e !...

o  o  o

KOCHANY WUJASZEK.
— Tak, moje dzieci! J a  już  się n ie  łudzę!  

Pożyję  jeszcze co najw yżej p arę  m iesięcy, a  p o ­
tem  mię p o ch o w ac ie !

— Ależ... wujaszku... W ujaszek  ty lko  ta k  żar­
tuje... żeby  n am  spraw ić  przyjem ność!...

NA WSI.

— Wiecie, gospodarzu , że to  wcale nie je s t  
zdrowo m ieszkać ta k  na  w prost k ro w ia rn i ! ..

— E e e . . .  ta !  P roszę wielm ożnego pana — 
już  trzydzieści roków , ja k  ta k  miskom, a  jesce  
ani jed n a  k row a mi nie  zachorow ała!

KIEDY W O LN O ?

NieS ę d z ia : J e s te ś  o skarżony  o kradzież  zegarka  
w stydzisz  się k raść? ...  tak i s t a r y ?

O skarżony:  Za pozwoleniem, panie  sędzio! Kiedy 
by łem  m ałym  chłopcem, czyniono mi w yrzu ty , że k radnę  
ta k  młodo. — w późniejszym  w ieku w ym aw iano mi zdro­
wie i zdolności do pracy , —  a dziś, gdy  już pracow ać 
nie mogę, mówią, że s ta re m u  k ra ść  nie w ypada. Niechże 
mi więc pan  sędzia z łaski swojej powie, k iedy  istotnie 
k raść  m o ż n a ?

n □  □

U LEKARZA.

C hory:  Najprzód by łem  u  naszego  owczarza, co to 
ziołami leczy, a  te n  mi poradził...

L e k a rz : Z pew nością  doradził w am  jak ieś  niemożliwe 
głupstw o, te n  sz a r la ta n i  Znam  się n a  n ich!

C h o ry: . ..Poradził mi, ż eb y m  się u da ł  do p an a  doktora!
D a  □



Do rabina zgłasza się Moryc Czeczkes i prosi o udzie^ 
lenie mu rozwodu z jego żoną Rózią.

—  Cóż to za powód możesz p o d ać?  —  pyta rabin 
Moryca.

—  Powiedziała mi idjota.
—  Ależ to nie jest żaden powód do rozwodu!
—  Tak, ale były przytem jeszcze inne okoliczności.
— Jakież to?
—  Ano, złapałem ją w nocy in flagranti z moim bu­

chalterem w  sypialni, a ona mi na to powiada: „Weź sobie 
z niego przykład, ty idjotoL.

m

Z MYŚLI NOWOŻEŃCA.

Ożeniłem się.... i c o ?  Dawniej miałem spokój tylko 
w domu; teraz mam spokój tylko poza domem.

a  h  a

NIEZŁA INTERPRETACIA.

X :  Nie chcę ci schlebiać, ale muszę ci powiedzieć, że 
twoja żona ma w  sobie coś naprawdę t y p o w e g o .

Y :  Rozumiem. Myślisz, coś „ x a n t y p o w e g o “.
□  7  O

CO LEPIEJ?

W  pociągu pospiesznym, jadącym do Warszawy, siedzi 
niemłody już, zbiedzony mężczyzna. Obok rozpiera się na 
dwu siedzeniach przeraźliwa postać jego żony. Mężczyzna 
skończył właśnie czytać Kurjerka i rozmyślał na temat ostat­
niej katastrofy lotniczej, o której dowiedział się z gazety, gdy 
wtem drzwi wagonu się otwierają i wchodzi jego dawny zna­
jomy i przyjaciel.

—  A a! ty dokąd jedziesz?
—  Jak się m asz? Ja jadę na wesele.!
—  Nu ! a to na czyje?
—  Na swoje w łasn e !
—  To czy nie lepiej było polecieć aeroplanem ?

!> 0  V

N astro je  n o cy  b e z s e n n e j . . .

/) R o zstró j nerwowy ̂ pow odow any erotyczną lekturą.
2) N iespodzianka  /... (m ąż, k tóry wrócił zb y t wcześnie) .
3) Brutalne przebudzenie.



. . . s p ę d z o n e j  w  c iep łem  łóżeczku .

4 ' R o zs tró j nerwowy, spowodo vany chrapaniem.
5) S traszliw e m ajaczenie senne...
6) Brutalne przebudzenie, czy li fig la rna  pchełka...

U LEKARZA.

—  Znajduję, że zdrowie kochanej pani ma się znacznie 
ku lepszemu. Uważam, że wszystko jest już w  zupełnym 
porządku, a takie głupstwo jak to opuchnięcie, to przyznam 
się niema dla mnie żadnego znaczenia i wiele sobie z tego 
nie robię.

—  Bardzo dziękuję panie doktorze, ale mogę pana 
zapewnić, że skoro pan będzie w tym miejscu spuchnięty, to 
ja sobie też nic z tego robić nie będę.

? 0 o

ZE ŚWIATA DZIENNIKARSKIEGO.

—  Mudziu! tyś znowu zrobiłeś „żyda“ na gazecie — 
powiedziałam tobie byś się nie bawiłeś z atramentem.

—  Mamusiu ja chciałem tyż raz coś napisać o mniej­
szości narodowe.

o o o

ZAWSZE SPORTOW IEC.

Panna d o m u :  Jakże się panu podobała nasza gra na 
fortepianie na cztery ręce, panie poruczniku?

P oruczn ik: Znakomicie ! Zupełnie jak na wyścigach ! 
Zawsze jedna z pań była trochę n a p r z ó d...

a  o a

ZIMNA KREW.

Do pewnego lekarza w pada o półnoby jakaś pacjentka 
i z lamentem mu oznajmia:

—  DoktorzeI ratuj! Połknęłam igłę...
-  Ależ moje dziecko! Na cóż ci tej igły tak gwałtow­

nie ! W szak o północy nie będziesz nią szyła...
V  A v

W  SĄDZIE.

Sęd zia :  Na drugi dzień po ślubie obiłeś pan ż o n ę ?  
Muszę pana surowo za to ukarać...

O bw in iony : O  panie sęd z io ! Nie psuj nam pan m i o- 
d o w y  c h  t y g o d n i .



D U M N Y  M Ł O D Z IA N .

DELIKATNA MISJA
Siedziałem  w łaśn ie  p rz y  m ojem  b iurku , za s tan aw ia ­

jąc się głęboko, sk ąd  b y  tu  w ydostać  jak ie  p ięćdziesiąt 
z ło tych, gdy  drzw i od p rzedpokoju  o tw arły  s ;ę z w ielkim  
hukiem  i w pad ł zasap an y  Izio, mój s ta ry  przyjaciel.

—  Achl... Żona moja zdradza  mię han iebn ie !  -  k rzy ­
k ną ł i pad ł n a  fotel, w  k tó rym  sp rężyny  zadźw ięczały  
złowrogo. Spojrzałem  na niego z o lbrzym iem  zdziwieniem 
i o dsuną łem  krzesło  od  biurka.

— To je s t  o k ro p n e!  -  dodał Izio i za łam ał ręce  
w n ag ły m  przyp ływ ie  rozpaczy.

— To jes t  ogrom nie pospolite  -  odparłem .
—  Ż ebym  choć m ógł zdem askow ać tego  ło tra , tego 

węża, k tó ry  za truw a m oje szczęście ro d z in n e !...
— W ięc go nie znasz?
— A ch! Nie! Posłuchaj! 

Wczoraj w ieczorem  d ostrze­
głem, że m oja żona pisze 
w  ta jem nicy  p rzedem ną jakiś 
list. Nie dałem  nic poznać po 
sobie i uda łem  naiw nego. Gdy 
je d n a k  m oja H ała  u d a ła  się do 
swoich zajęć gospodarczych, 
w yją łem  z szufladki te n  r e w e ­
lacy jny  list...

— No, i co?
— A c h ! P o d ła ! P isa ła  do 

niego : „Mój nadroższy  wilcz­
k u  !“ a lbo „Jed y n y ,  ukocha­
ny, po żądany  !“. Na nieszczę­
ście ad res  n a  kopercie  n ie  był 
jeszcze nap isany , więc nie 
znam  nazw iska tego  d raba ,

pow ierzyć ręki swej córecz- k tó ry  m ię z n ie w a ż y ł . . 
ki? ... — Dobrze... a  po co zw ra-

—  Hm... nie mówią n :e, casz się z te m  do m n ie ?  
a le .. w ydajesz m i się zb y t  — A żeby się poradzić i po-
m łodym , chłopcze i prosić cię o p o m o c! Czyż nie

—  Co?... A leż  szanow ny  je s te ś  moim przyjacie lem  ? !  
p a n ie /... P osiadam przecież  _  Ależ.,, oczywiście!
reum atyzm / — Otóż powiem  ci zaraz,

co m asz z ro b ić ; oto s ta ­
n iesz naprzeciw ko w ejścia  H otelu  F rancusk iego , w  k tó rym  
m oja żona i ta... k an a lja  m ają się spo tkać  dzisiaj m iędzy  
godziną trzecią a szóstą. G dy  zobaczysz ich, wchodzących, 
n a ty ch m ias t  za te lefonujesz  po mnie... zaw ołam  policjanta ..
i... rozum iesz?...  nie m ogę tego  człow ieka fa tygow ać po 
p ró ż n ic y !

— W ięc chcesz m ieć dow ód zdrady , a b y  p rzep ro w a­
dzić ro z w ó d ?

—  Oczywiście !
—  Eee... w iesz? .. .  lepiej n ie  rób  tego!
— Moje postanow ien ie  je s t  n ie o d w o ła ln e !
—  No... to  w  tak im  raz ie  m ożesz n a  m nie  liczyć!

— A c h ! Drogi m ó j! J e s te ś  w span ia łym  c h ło p e m ! 
Bądź pew ien , że ci s ię p o s ta ram  o d w d z ię c z y ć !

Więc me chce m i pan

— Nie m a za co... Tylko... g d ybyś 'posiada ł. . .  je s tem  
w  m ały m  kłopocie finansowym... g dybyś  mógł...

— Ile ?
—  Sto!
— Oto s ą !
— Mój drogi I z i u ! J e s te ś  w span ia łym  c h ło p e m ! Bądź 

pew ien , że ci się o d w d z ię c z ę !

*

N azajutrz ra n o  Izio zjawił się w m oim  pokoju. Minę 
m iał n iepew ną , lecz ja k b y  u rad o w an ą . Poniew aż moje 
wczorajsze czaty  p rzed  ho te lem  nie  dały  żadnych  w y n i­
ków, b y łem  dość c iekaw y now in, k tó re  z sobą  przynosił.

— Ju ż  to  je s t  sk o ń c z o n e ! -  w ysapał.
— Co je s t  skończone?
— Dzisiaj ra n o  te n  b a n d y ta  p rzysła ł do Hali list 

z zerw aniem .
— Co ty  opow iad asz?
— T a k !  Zbadałem  tę  ta jem nicę!  Żona m oja m a minę 

niezw ykle  zrozpaczoną i ron i gorzk ie  łzy  po kątach.
— No., w ięc w szystko  je s t  n a  najlepszej d rodze!
—  M yślisz?  Je d n a k  n igdy  w  te n  sposób nie  dowiem  

się nazw iska  jej k ochanka!
— Eee... mój d rog i!  Nic cię n ie  m oże zadowolnić! 

Żona zd radza  cię, w ted y  robisz  p iekło ! Żona w raca  na  
drogę cnoty , a  ty  ciągle się o b u r z a s z ! Cóż do l i c h a ! Epi- 
dem ja m iłostek  nie t rw a  w ie c z n ie ! Za p arę  tygodni ta  
cała  a w a n tu ra  uspokoi się i będziesz m ógł żyć, ja k  u  P a n a  
Boga za piecem  w sw em  gniazdku  rodzinnem !

— Mimo w szystko  je s te m  w śc iek ły  !
W yją łem  z  szafki bu te leczkę  śliwowicy i dw a k ie ­

liszki.
— Troszeczkę wódeczności... 

to  zabarw i ci życie n a  różowo.
—  Ach, daj s p o k ó j ! Będę 

w  dalszym  ciągu żó łty  ze 
z ło ś c i !

—  T rzeb a  odpędzić te  czar­
n e  m yśli!

— W iesz?... a  m oże to  nie 
je s t  tak ie  trag iczne?!...

— Ależ oczyw iśc ie !... W i­
dzisz, s ta ry  id jo to ?  Chciałeś 
się rozwodzić, a  k o n s ta tu ję ,  
że m im o to  w  dalszym  ciągu 
je s te ś  po  u szy  zakochany  
w swej kobie tce  ! . . . .

S Ę D Z IW A  K U R A .

G O ŚĆ : M am  głęboki 
szacunek dla sędziw ej s ta ­
rości... dlatego też wstrzy­
mam s[ą od  uw ag  kry tycz­
nych p 0d  adresem ku ty , 
którą m i pan p rzyn ió s ł/ . .

Nalałem wódki i uspokoiłem  
się najzupełn iej, gdyż dosze­
d łem  do p rzekonan ia , że n ie ­
bezp ieczeństw o m inęło .

To b y ł  św ie tny  p o m y s ł— te n  list do mojej kochanki, 
a  żony  Izia, Hali, w  k tó ry m  znajdow ało  się ze rw an ie  łą ­
czącego n as  s to su n k u . A ch! T a  sy tu ac ja  była, dopraw dy  
je d y n a  w  swoim  r o d z a ju ! Całe szczęście, że mój poczciwy 
Izio w łożył n a  m nie d e lik a tn ą  m isję in terw encji  w  jego 
s to su n k ach  m ałżeńskich.  .........................................................

Dzisiaj jeszcze m uszę  do Hali w y s łać  list, w yznacza­
jący  jej ra n d k ę  o tej samej porze, lecz w  in n n y m  h o te lu !.. 
B iedaczka pew no  ta m  p łacze  n iep o trzeb n ie .



FILOZOF.

W  ciemnej u licy  p rzechadza się jak iś  filozof, zapa­
t rz o n y  w  gw iazdy. Przebiega koło  niego jak iś  człowiek 
w  wielkim pośpiechu, uciekająe  p rzed  drugim , k tó ry  go 
goni.

—  Trzym aj g o ! T rz y m a j! -  k rzyczy  te n  d rug i do 
fdozofa.

Filozof n ie  ru sz a  się z miejsca.
—  Łap go p a n !... To je s t  m o rd e rc a !
— Nie wiem, co to  jest  m orderca  — odpow iada m ę­

drzec  spokojnie.
— Jakt® ? Id jo to l To ten ,  k tó ry  zabija!
— Aha!... W ięc rzeźn ik?...
— Bałw anie 

nego  człowieka!
— A h a ! Rozum iem  !... Żołnierz ?

— B ła ź n ie ! Idjo-

W EGIPSKIEM MUZEUM

K u sto sz:  Ta m um ja  m a 5000 lat!
Zw iedzający  (spoglądając na  sw ą żonę).
N o . . .  n o ! . . .  J a k  te n  czas leci!
Jego żo n a :  (z tryum fem ) a  widzisz, m ężusiu? !

O O O

K retyn ie!. ..  Człowiek, k tó ry  zabija  in-

NA POLICJI.
—  Mieszka pani s a m a ?
- Nie... nie, proszę pana, m am  na  w ychow aniu  sierotę.

— Chłopca, czy d z iew czynkę?
— Chłopca .. p roszę  p a n a !
—  Ile m a  la t?
— Dwadzieścia... ośm!

o o

t o ! . Człowiek, któ 
r y  zabija człowieka 
podczas p o k o ju !

— Rozum iem  !... 
To je s t  l e k a r z ! — 
odparł filozof i za­
c z ą ł  d a l e j  p r z e ­
chadzać się w  ciem ­
nej ulicy, pa trząc  
n a  gwiazdy.

O o G

K O C H A J Ą C A
Ż O N A .

M ąż: Ależ, moja 
d ro^a  ! To m usi być 
ja k a ś  p o m y łk a ! 
Dzisiaj p rzyszed ł 
rachunek  od tw o­
jego  k raw ca za su ­
kn ię  żałobną! P rz e ­
cież u n as  w  domu 
n ik t  n ie  um arł.

Żona: Tak... ko­
chanie, ale .. w ze­
szłym  tygodniu  b y ­
łeś  ta k  ciężko cho­
ry , że m yśla łam  ...

□  O  I B

SOLIDNA WYRÓB

Świeżo upieczony 
m ałżonek żali się 
sw em u przyjacie lo­
wi n a  n ienasyconą 
kok ie te r ję  swej żo­
ny-

-  T a k !  -  W yo­
b raź  sobie, że co-
najm niej pó ł pensji wychodzi mi na  jej sukn ie  i kapelusze  !

— O! Mój d rog i!  T rzeba  być n a  to  p rz y g o to w a n y m ! 
Żona to  je s t  tow ar, k tó ry  ogrom nie dużo kosztuje !

—  Tak!... i okropn ie  d ługo trw a !

ZWYCIĘZCA TRZECH GENERACJI.

—  W yobraź  sobie, że te n  Namiętkiewicz to  ma n ie ­
byw ałego  pecha!

— Cóż m u się s ta ło ?
— J a k to ?  Nie w iesz?  Ożenił się z panną  Stasią, 

W t rz y  m iesiące po ślubie  jej m am a powiła mu syna. 
a  w dw a tygodn ie  po tem  dziadek zrzucił go ze schodów 
i w yzw ał na p iso le ty  w  obronie  cno ty  swej m ałżonki!

— N ie b y w a łe ! . . ,  H a ! . . .  cóż r o b i ć ? . , ,  Miłość nie 
zw arza  n a  p rzesąd y !

© © ©

S Ł U Ż B  IS T  A

N A C Z E L N IK  ST A C JI „ M O Ś C IS K A ": Proszą sią nie tło czyć I  
P A S A Ż E R :  Przecież tu  niema żadnego tło ku ! Jestem  sam  jeden na peronie! 
N A C Z E L N IK : Mnie to nic nie obchodził l a k  s to i w moim regulam inie!

ja  zaraz 
czynię.

PRZY ŁOŻU CHO­
REGO.

L e k a rz: Czy dała 
m u  pani n a  wy­
mioty ?...

Ż ona chorego:
-  Tak!... Dałam!
-  No?... i p o ­

sku tkow ało  ?
-  rla k .. .  oddał 

w  tej chwili o s ta ­
tn ie  tchn ien ie!

V

W  SĄDZIE.

-  Zabiłeś z zi­
m n ą  krw ią twojego 
ojca, zbrodniarzu!

-  Z arzu t pana 
p ro k u ra to ra  j e s t  
b e z p o d s t a w n y ! 
Z całą stanow czo­
ścią m uszę  s tw ier­
dzić, że m iałem  
w ted y  n aw e t lekką 
g o rą c z k ę !

I V □

NASZE SŁUŻĄCE.
-  M arysiu! Masz 

re g u la rn ie  n a k rę ­
cać z e g a r ! T e n  
wielki, śc ienny  n a ­
k ręca  się raz  n a  
m iesiąc ! Zrób to 
z a r a z !

-  O! P roszę pani 
C hyba  n ie  może p a ­
ni w ym agać, żebym

na  w stęp ie  zaczęła  p racow ać n a  m oją następ-

o 0 o

ŁADNE W AKACJE ! (Rozmowa w kawiarni).

— J a k to ?  W ięc nie  poznajesz tego  p an a  p rzy  sąsie­
dnim  sto liku?

— Nie... zupełn ie  go sobie n ie  p rzy p o m in a m !. .
— ...Przecież codziennie spo tykaliśm y go na  d ep taku  

w  K rynicy!...  Jeszcze nie  p am ię ta sz ?  No... to  ten , co to 
s ta le  nosił tak i o g rom ny  parasol, ka losze  i tak i długi 
płaszcz im p re g n o w a n y ..

— Aha!... Tak!...  P am ię tam ! W  te n  je d y n y  pogodny 
dzień, b iedak  z w rażenia  dosta ł n apadu  szału  i odwieźli 
go do szpitala !..

□ S}



N IE S P O D Z IA N K A .

—  Co to ?... M oja żona  
dzisia j sam a  ?... No... n o . . 
m oże za tem  uda m i się p r zy ­
prawić rogi... j e j  kochan­
kow i!...

G O D Z I N A  Z W IE R Z E Ń
W  zacisznym  sa lon iku  Neli panow ał miły, n a s tr a ja ­

jący  półm rok.
Obie przyjaciółki s iedzia ły  n a  stosie  ró żnobarw nych  

poduszek , p row adząc  rozm ow ę o ty ch  tysiącznych , d ro b ­
n y ch  sp raw kach , k tó re  a b so rb u ją  najz ipełniej g łów ki r o z ­
pieszczonych kobietek .

Lola spo jrza ła  z zan iepokojen iem  n a  swój m alutki, 
p la ty n o w y  z e g a re c z e k :

— Czy sp ieszysz  się ?  — z ap y ta ła  Mela. — Z apew ne 
k toś  czeka n a  ciebie...

—  O ! N ie ! Mylisz się I Mój m ąż nie  w raca  n igdy do 
dom u  p rzed  ósmą!

—  No,., tak ! .. .  Twój mąż... twój m ąż! ., je d n a k  ja  b y ­
najm niej w tej chwili n ie  m iałam  n a  myśli tw ojego  m ę ż a !..

—  Tylko?...  Nie rozum iem , dopraw dy!...
— No, no., n ie  pow innaś  u k ry w a ć  przed  sw oją p rz y ­

jac ió łką  tych  m ałych  g rz e sz k ó w !... Przecież m asz kochanka, 
mój g łu p ta s k u .. ależ tak... ale  to  n ie  j e s t  jeszcze p o w o ­
d em  do rum ieńców ! Nie rób  zaraz  tak ich  w ielkich oczu!... 
Po  czem  poznałam  ?... To je s t  przecież zupełn ie  p r o s t e ! 
Od pew nego  czasu  usposob ien ie  m asz mocno kokie tery jne , 
a  z m ężczyznam i n ie  flirtujesz, a  n a w e t  widocznie ich 
u n ik asz !  G dy k ob ie ta  zap rzesta je  flirtu , je s t  to  n iezaw o­
d n ą  odznaką , że posiada  k o ch an k a!

—  O ! J a k  widzę, je s te ś  n iem ożliw ie p rz e b ie g ła !
— S zalen ie! G dybym  b y ła  m ężczyzną, w te d y  moja 

żona m u sia łab y  się mieć n a  baczności!
— A ch! T y  d e te k ty w k o !  Widzę, że p rzed  tobą  nic 

nie  m ożna u k ry ć !
— N a tu ra ln ie ! . .  J e d n a k  dziwię się, dopraw dy, d roga 

Lolu, że fak t te n  ob lew a rum ieńcem  tw oją buzię... Co do
I m nie, to  je s tem  ogrom nie  dum na, że m ogę b yć  kochanką 

człowieka, k tó rego  w y b ra ło  moje serce , k tó ry  s ta ł  się m ą 
na jw iększą  nam iętnością , n iezb ęd n em  w yp e łn ien iem  m o­
jego  życia, is to tą  d la  k tóre j pulsu je  k re w  w m ych n ieb ie ­
skich ż y łk a c h !... Ale, w racając  do  tw ego  adoratora ...  o p o ­
w iedz mi, ja k  d ługo trw a  w asza  zn a jo m o ść ?

—  Od trzech  m iesięcy!
—  Moja już  p raw ie  dw a  l a t a ! W yobraź sobie, że zna 

jom ość zaw arłam  n a d  brzeg iem  m orza. N adm orsk ie  p laże 
służą  jed y n ie  do tego  ce lu !  Młode pan ienk i zna jdu ją  na  
nich m ężów, zaś  m ężatki... pocieszycieli!

Oh! S postrzeg łam  od razu , że  o b se rw u je  m ię n a d ­
zwyczaj uw ażn ie !  A  specja ln ie  m oje ram iona!... a  po tem  
p rzy sz ła  kolej n a  m oje oczy:... p a trz a ł  mi w  oczy u p o r ­
czywie... i dostrzeg łam  w  jego  w zroku  n iem ą  prośbę... Gdy 
w reszcie  za ją ł s ię m ym i us tam i,  w tedy...  s ta ło  się to  z u ­
pe łn ie  poważne... Poniew aż, rozum iesz  ?... je s te śm y  praw ie  
tego  sam ego  w zrostu , w ięc u s ta  nasze  zna laz ły  się k iedyś  
n a  tej sam ej wysokości... i  ta k  blisko, ..bliziutko... że... 
pocałow aliśm y się p raw ie  b e z w ie d n ie !... a  potem , w  m ym  
pokoju, w  p e n s j o n a c i e .....................................................................

— Rozum iem !...  A więc... co do nas , to  poznaliśm y 
się w  salonie. W iesz, że n ie  pos iadam  z b y t  p ięknych  r a ­
m ion, lecz zato  m am  bardzo  p o nę tną  szy jkę  1 Nie możesz 
ch y b a  z a p rz e c z y ć .. Otóż spodoba ła  się m ojem u chłopcu 
w łaśn ie  ta  szy jk a . .

I tego  wieczoru, n a  kanapce , w  kąciku , tuż  koło  bu  
fetu... ni s tąd , ni zow ąd uczułam... A ch! T o  by ło  rozko­

szne!  Coś ciepłego, s łodkiego, mięciutkieg©... tu ,  n a  moim 
karczku ...  zdaw ało mi się, że lecę w  ja k ą ś  przepaść... a c h ! 
do dziś dn ia  czuję jeszcze te n  słodki d reszczyk!...  Ż e­
b y ś  wiedziała, ja k  on  cudow nie  c a ł u j e ! Nikt ta k  chyba  
n ie  potrafi !...

—  O h ! Mogę ci zaręczyć, że n ie  ty lko  twój k o chanek  
um ie  c a ło w a ć ! Cóż ty  sobie w yobrażasz  ? Mogę cię u św ia ­
domić, że w szyscy  kochankow ie cału ją  idealnie... bosko!... 
Często s ta ra łam  się zrozum ieć, dlaczego ta k  się dzieje, 
jed n ak ,  ja k  dotychczas... bezsku teczn ie  1

—  Co do m nie, to  n igdy nie zas tanaw iam  się nad 
tem i rzeczam i, k o n s ta tu ję  poprostu , że żyję, ja k  w  sennem  
m a r z e n iu !... T a  jego  n ie s ły ch a n a  s u b te ln o ś ć !... To je s t  nie 
do uw ierzen ia , ja k  m ożna b yć  zarazem  ta k  su b te ln y m  i tak 
p o ry w a ją c y m !...

— A c h !... to  nic d z iw n e g o ! To nie je s t  nic n a d z w y ­
czajnego... w cale  n i e !...

—  ...Żeby módz pogrążyć k ob ie tę  w  tak  b ezd en n ą  
o tch łań  żądzy, a  jednocześn ie  ukoić  ją  p raw ie  że n ieśw ia­
domie...

— To sam o dośw iadczam  ciągle z m oim  m a lc e m !..
—  G dy znajdziem y się sami, zap ad am y  w eks tazę ,  

k tó ra  t rw a  długo... d łu g o . . bez końca... a p rzy tem  o n  jest  
tak iem  dzieckiem  jeszcze, że zdaje  się nie rozum ieć  naj- 
e lem en tarn ie jszych  re g u ł  w spółczesnej sztuki k o c h a n ia ' .

—  Mój ta k  samo... U rządzam y sobie m alu tk ie  uczty...
— My rów nież!  ...Najdroższy p rzynosi k ru c h e  cia 

s teczka, s z a m p a n a !...
—  Zaś mój ko teczek  zna doskona le  m oje g u s t a ! Ku 

p u je  zaw sze P o rtw ein  i owoce... wiesz... P o r tw ein  p a c h ­
n ie  tak  pobudzająco... T ak  rozn am ię tn ia  ! .

—  O c h ! m y  nie  p o trz eb u jem y  sz tucznych  środków!.
—  Ależ... m y . . też  n ie  po trzebujem y...  p rzy tem  on 

mówi, że ja  działam  na  niego, ja k  n a r k o ty k !... Jestem  na j­
zupełniej w jego  typ ie  I

— J a  rów nież  je s te m  (jak  się mój Laluś wyraził) — 
jego idea łem  kobiecości! Mówi, że lub i ty lk o  blondynki, 
m alutkie... i j ę d r n e !... J eg o  spostrzeżen ia  są ta k  o ryg inalne! 
Mówi, że widzi na  mojej buzi t rz y  kw ia ty : dw ie niezapo* 
m in a jk i—  m oje oczy i różę  p u rp u ro w ą  — m oje u s ta  ! Jak ie  
to  śliczne, p r a w d a ?  Nie m ogłabym  być zazdrosną  o eiebie: 
on  nie  znosi b ru n e te k !

— O g d y b y  mój dzidziuś poznał ciebie, to  ręczę , że 
pozosta łby  n ie w z ru sz o n y m ! T w ierdzi on, że b londynki są 
zb y t  m d łe  i ro b ią  w rażen ie  cuk row ych  „fondants*.

— Tw oje szczęście... o ile to  je s t  szczere? .. .
—  Cóż ch cesz?  Nie m ogę się uskarżać , że mój p t a ­

szek  k o chany  lub i śn iad ą  cerę  i czarne oczy. Pozatem  on 
mię ubós tw ia !  Mówi, że je s te m  je d y n ą  kobietą , k tó rą  n a ­
p ra w d ę  k iedyko lw iek  k o c h a ł !

—  T ak  s a m o ! N a jzu p e łn ie j! Je s tem  p ew n a  mojego 
chłopaczka, że m ię nie zdradzi, gdyż p rzysięgał mi to  w ie­
lokrotnie. I je s te m  głęboko p rzekonana , że mój P io truś...

— Jak to? .. .  P io truś?...  Twój ta k  s a m o ?  Ja k ie  to 
z a b a w n e !

— Ależ n a tu ra ln ie  .. P iotruś... Piotruś... Lo...
—  A ch! Niemożliwe!... P io tru ś  L o w e lask i? . .
I przyjaciółki spo jrza ły  na  siebie z p rzerażen iem  

i grozą, w szystko  zrozum iaw szy.
Poblad łe  ich u s ta  w ysycza ły  jednogłośn ie  :
—  Ach!... T e n  ła jd ak !

= =   FOTO-AKTY  —
Oryginalne zdjęcia pięknych francus­
kich aktów dla miłośników i malarzy
w  a r t y s t y c z n e m  w y k o n a n i u  w i e l k o ś ć  9 ł/8x 1 4  c m .

K olekc ja  A. s k ł a d a  s i ę  z  50  s z t u k  ( k a ż d a  inna )  zł.  10. 
K o le k c j a  B 100 szt .  zł. 18 —  W y s y ł a  s ię  z a  p o b r a n i e m  
P r z y s y ł a j ą c y m  z g ó r y  p i e n i ą d z e  p r z e s y ł k ą  n a  n a s z  kosz t .

Wydawn. „Succretta” W a r s z a w a
s k r z y n k a  p o c z t o w a  Nr. 5 9 8 /B .



Ufność małżeńska.
P ew ien  K rakow ian in  p rzy jechał do Lw ow a n a  Targi 

W schodnie, lecz w  żad en  sposób nie  mógł w  ho te lach  
znaleźć  w olnego pokoju. B iedak  już  zupe łn ie  poważnie 
zaczął się liczyć z możliwością p rzepędzen ia  nocy  pod 
gołem n iebem , g d y  sp o tk a ł  sw ego  dobrego  znajom ego 
z la t  dziecinnych 
i o d razu  zwrócił 
s ię do ni ego  z proś- 
b ą o  użyczenie noc- 
legu.

— Hm!... — od* 
p arłp rzy jac ie l,  n a ­
m yśla jąc  s ię  g łę ­
boko  — widzisz, 
mój drogi, n ie  w y­
p a d a  mi ci odm ó­
wić, a  z drugie j 
s tro n y  o b a w i a m  
się, że nie będziesz 
m iał u  m nie  w y ­
gody. M i e s z k a m  
w je d n y m  pokoju 
razem  z żoną i nie 
pos iadam y  ani k a ­
n a p y  ani n aw e t 
zapasow ej pośc ie ­
li... ale, z resz tą , 
dobrze! Nasze łóż­
ko  m ałżeń sk ie  je s t  
ta k  szerokie , że 
sw obodnie  zmieś 
c im y  się w niem 
w e troje... O il j 
n ie  m ożesz zna- 
leść  dachu  nad  
głow ą, to p rze­
śpisz  się choć t a k !

— No... tak... wi­
dzisz, ale, d o p raw ­
d y   n ie  chciał­
by m  deranżow ać 
tw ojej p an i . . . .  a 
p r z y t e m ,  rozu­
m iesz mię... ko­
bieta... zaw sze to... 
n ie  tego!

— 0 !  oto mo 
żesz być n a jzu p e ł­
niej spoko jny ! Do 
mojej żony  m am  
o g r o m n e  zau fa­
n ie !  W ierzę  n ie ­
złom nie, że naw et 
p rzez  m yśl jej nie 
przejdzie, że w 
je d n e m  łóżku z nią 
zna jdu je  się m ęż­
czyzna . W i d z i e ć  
w  tob ie  będzie  je ­
dyn ie  p rzy jezd n e­
go, k tó ry  nie  może 
znaleźć d achu  nad  
g ło w ą ! O ! mój
d rog i!  Moja żona pod tym  w zględem  zupełn ie  nie przy­
pom ina dzisiejszych k o b i e t !

Po spędzen iu  nocy w  sposób wyżej zapro jek tow any , 
nasz  podróżny  zap ak o w ał sw oje rzeczy , pożegnał się 
z pan ią  dom u i w  tow arzystw ie  p rzyjaciela  pojechał na 
dworzec.

W s p ó ł c z e s n y , D jogenes,

— D osyć trudno dzisia j zna leźć m ieszkanie prawda, pro jesorze?
—  Hm... la k .,  teraz jednak błogosławią „bryndzą“ m ieszkaniową  

mojego pałacu rozlega się widok ta k  ś lic zn y ..

K rakow ianin  siedział w dorożce ch m u rn y , jak b y  u k ry ­
wał coś, lub w alczył z m ysią  w  sp raw ie  drażliwej i bolesnej.

— Mój d r o g i ! — rzek ł  w reszcie , u jm u jąc  ram ię  p rz y ­
jaciela. — D ługo m ocow ałem  się z sobą, zanim  zdobyłem  
się na  to  w y z n a n ie ! O tó ż . . m am  pow ażne podejrzenie, że 
twoja żona nie  je s t  kob ie tą  ta k  silnych zasad, za jak ą  
ją uw ażasz!

— C o ?  A to 
dobre! K iedyż m o­
głeś u c z y n i ć  to 
s p o s t r z e ż e n i e ?  
Ha ! h a ! ha  ! Mój 
kochany! O św iad­
czam  ci jeszcze 
raz, że w ierność 
mojej żony  — to 
s k a ł a ! to  m u r ! to 
opoka, k tóre j nic 
nie  ukruszy ,

— No, dobrze , 
dobrze!...  a le  wi­
dzisz,... moim obo­
wiązkiem przy ja­
cielskim  jes t  za ­
kom unikow ać ci
0 t e m : Dzisiaj w 
nocy, gdy  spa liś ­
m y  W trójkę, u- 
czułem , że ja k a ś  
rę k a  d e l i k a t n i e  
spoczęła n a  m o ­
jej szyji i na 
m em  r a m i e n i u
1 n ie  cofnęła się 
ze sw ego  s tan o ­
w iska aż do b ia ­
łego rana . Nie m o­
głem  nic przeciw ­
działać, b y  nie 
zwrócić twej uw a­
gi i, p rzyznam  ci 
się, że z n a s ta ­
niem  św itu  roz- 
nam ię tn iony  b y ­
łem  do niem ożli­
wości .. Otóż m y ­
ślę, mój drogi, że 
tego  rodzaju  po 
s t ę p o w a n i e  nie 
jest b y n a j m n i e j  
d o w o d e m  w ie r­
ności m a ł ż e ń ­
s k i e j  !..

—  J a  m yślę  
zupełn ie  to  sa ­
mo.. . ale to  nie 
była ręk a  mojej 
ż o n y !

—  A c z y ja ?
—  Moja!
— ? ?? . . .  Jakto?

Z  okien Two.ia Po co ?
—  Ha! Mój drogi! 

W praw dzie  m am  
n a j z u  p e jn ie j s z e

„S trzeżonego  Panzaufan ie  do Helenki... a le . ,  widzisz 
Bóg s trzeże!" .

□ □  □

W  MAGAZYNIE STAROŻYTNOŚCI.
— No... n iech już  b ędz ie !  Dain p anu  100.000 za tego 

R em brand ta ,  ale  zato musi mi się p an  koniecznie  w ysta ­
ra ć  o dedykac ję  a u t o r a '



NA POLOWANIU.
Dwaj adw okaci z m ałego  m iasteczka zaprosili na 

polow anie  radcę  sądowego.
Gość, zmęczony bezsku tecznym  pościgiem , czuje głód 

i p ragnienie .
—  Nie macie co je ś ć ?
— Nie mamy.
— Niem a tu  w okolicy k a rc z m y ?
— N iem a!
— No, a le p rzecie  m usicie mieć tu  w e w si klijentów 

chłopów, pójdziem y do k tó rego  z nich, aby  nam  da ł choć 
k w aśn eg o  m leka  ..

— Niemożliwe ! Jeśli on je s t  naszym  klijen tem , to
j u ż  d a w n o  n i e  m a  k r o w y .

Pst N ajw yższa  p ik an tt  rja! T y lko  d la  dorosłych!
• • •  •  •  Prawic  nadesz ły  o r i g i n a l n e  f o t o g r a f  j e  francuskie,  
 ........... '■ h is zpańsk ie ,  włosk ie  i tureckie.

Serje po  2, 5, 10 zł.  w liście poleconym póki z a p a s  s tarczy wysyła  : 

-  i .. - .......... : POJ MERKUR T e s i n  Cz.  O s t r a w s k a  17. = = = = =  :
Zal iczek się nk  zasyła  -  Na składzie  równi  ż f rancuskie  artykuły 
g um ow e  i hygteniezne.  -- Pol ki ka ta log za dołączeniem porta.

FOTO - AKTY dla a r ty s tó w  i zb ie raczy
(le nu ar!is!ique)  _     — ...... Z Z Z Z I

Bezkonkurencyjny w ybór  około  15.000 łotografji  z  natury,  męskich,  
kob iecych i młodzieńczych model i .  -  Wolny  wybór  według numerów,  

Katalogi i w żery  w ysy łam  po  ot rzym aniu ,  l istem po leco ny m w  g o ­
tówce Zł. 3 * - ,  6 — lub 1 0 - .  — Korespon denc ja  po  polsku.

FR.  O A Z D A ,  W I E D E Ń  V/2, W i e d n e r  H a u p t s t r a s s e  116, A b.  B ‘

leżeli cierpisz mężczyzno n e r w o w ą  s ł a b o ś ć  ( i m p o t ), 
na :  n i e d o w i e r z a n i e  s w e j  si le,  

b o j a ź l i w o ś c i  w o b e c  k o b i e t

zam ó w  czempredzej  pouczającą  b ro s z u rę  o na tychm ias fow em  za ra ­
dzeniu s ł abości  meskiej .  Na porio i koszta  z a s ła ć  2 zł.  w liście poi

AGENCJA „MERKUR“ CZESKI CIESZYN, OSTRAWSKA

CENY DROBNYCH OGŁOSZEŃ:
20 g r o s z y  z a  s ło w o .  — Najmniejsze  ogł oszen ie  10 s łów 

Przy zamów ie n iach  l i s townych  r r o s i m y  należytość  za łączyć w  znacz ­
kac h  pocz towych ,  a tekst ogłoszenia  w  celu uniknięcia pomyłek pisać  
czytelnie.  Zgłoszenia na  a n o n s  przechowuje  Admini t t rac ja  „Bociana"  
w  najzupełniejszej  dyskrecji.

Zgłoszenia  na  a n o n s  m o g ą  P. T. ogł aszający sie o t rzymywać 
l istownie,  przyczem należy przes łać  znaczek 15-to groszowy.

Adminis tracja zas t rzega  sobie  p raw o  modyf ikowania  nade ­
s ł an ych  ogłoszeń,  których treść ze wz g lędó w cenzuralnych nie mogła  
by zos tać  wyd rukow aną.

Adresować :  A d m i n i s t r a c j a  „ B o c i a n a "  K r a k ó w ,  ul. K a z i m i e r z a  
W i e l k i e g o  U. 95.

p O Z N A M  PANIĄ do lat 35, nie- 
I  brzydką,  z am ożną  wdów kę ,  lub 
rozwódkę,  która zgodziłaby sie p o ­
ś lubić inwal idę  wojennego.  P o s ia ­
dam włas ny dom na prowincji  i mały 
warszta t  automobi lowy.  Złoszenia 
p o d :  „Prowincja"  do Administracj i  
„ B o c i a n a \ _________________________

D A N N A  wesoła ,  b londynka,  ele-
* gancka,  do b r / e  sie prezentu­
jąca,  pozna pana,  który w yro ­
biłby jej po sa d ę  b iu ro w ą w  W ar­
szawie,  ' lub Łodzi.  Zgło-zenia  do 
Adm. „Bociana"  pod „ l u s i a "

O O S T A W N Y  brunet  lat 42, właś-
* ciciel rea lności  p iagn ie  p o z ­
nać  pan ienkę do lat 20 w celu t o ­
warzyskim.  Małżeństwo niew yklu­
czone  Zgłoszenia :  Adm.  „Boc ia na11 
pod „DemorT______________________

KAWALER lal 30, przemysłowiec ,  
na s t anowisku,  p j s zuku je  p a n ­

ny lub w d o w y  z k ap i t aŁ m  celem 
otwarcia in teresu  na w łasną  reke. 
Cel matrymonj  ilny. Zgłoszenia z  fo ­
tografią do Adm. pod „Przyszłość".

L^TORA z pań zechce  poznać 
młodego bankow ca ,  mającego 

og ro m ny  z a p a s  dobrego  hum orn l  
Dyskrecja zapewniona .  Zgłoszenia :  
Administ racja „Bociana"  pod „Hu­
mor".

p O Z N A M  KOBIETĘ w  Bydgoszczy,  
* młodą,  milej powierzchności ,  in­
teligentną, s a m o t n ą  m a jąc ą  miesz ­
kań e, celem spęd zan ia  wspólnie  
wieczorów,  chodzenia  do kin it. p. 
Fotografja mile widziana ,  za  której 
zwrot  ręczę. Zgłoszenie do adm. 
„Bociana"  pod „Zabawa".

p Z E M U  PANI MARTWI S I Ę ?  
^  Życie jest bardzo piękne i r a ­
dosne,  lecz trzeba umieć go używać!  
Jeżeli jest pani  smutna ,  proszę  
zwrócić  się z ca łem zaufaniem 
i podać  swój ad re s  pod:  „Radość"  
do ad-T-. „Bociana" .

JM LODA, sympat yczna  pani zawrze 
z n a jo m o ś ć  z sympatycznym  

mężczyzną, najchętniej  z Częs to­
chowy,  R a dom ska  lub Pio t rkowa.  
Cel towarzyski małżeństw o możl iwe.  
Listy do Admin.  „B ociana"  pod 
„Radomsk".

(CHCIAŁBYM POZNAĆ KOBIETĘ
milej powierzchowności ,  s p o ­

kojną,  inteligentną,  muzykalną ,  nie
dz is ie j s zych  p o g l ą d ó w  w  ce lu  m a-  
trymonjalnym.  Z loszenia,  moź iwie 
z fotografja pros zę  sk ie ro w ać  do 
Adm. „Bociana"  pod  „Szczęście".

Dla miłośników piękna
„ P IĘ K N O Ś Ć  C I A Ł A  K O B IE C E G O  ‘ C e n a  5 zł. 6 0  g r .

z przesyłką, za pobraniem pocztow em  albumy piękności 

kabaretów  paryskich wydawnictwa kart pocztow ych i t.p. poleca

„SZ T U K A  P A R Y S X A “ Z A K O P A N E , UL. KRUPÓWKI

80 zd jęć  w  k a ż d y m  a lbum ie !

C en a  5 z ło tych

P A R tS  A RT ED1TIONS

PARYSKIE ALBUMY
LA BEAUTE - rewja p iękności kobiecej

N a j n o w s z e  a l b u m y  n a d e s z ł y
Wysyła za pob raniem pocz tow em :

PR ZEM Y ŚL, S k r z y n k a  p o c z to w a  26
Konto czekowe  P, K, O. 152 950

UWAGA: Sta łym odb iorcom naszych  w  dawniefw 
w y sy ła m y  bezpła tnie albumv. jako premje.  
B i l  du Moul in-Rouge,  F o h es  Bergere, Scuve-  
nirs, Venus.  Les  Beccha rn le s ,  Leda,  Les 
Amours  d ' s  Dieux I-II, Mcntmartre.

80  zdjęć w  k a ż d y m  album ie!
D o t v c h ' z a s  n ieznane i n iewyd ane akty 
podług n a j p i ę k n i e j s z y c h  m o d e l e k

W y d a w c ę  : Czes ław Lipiński. Kierownik a i tystyczny : I. Łonicki.
Zakladv GrafteMW .N o w o śc i  Łhistrowa«p“ pod zarz. L. Gr«waski

Odpowiedzialny redaktor:  S tan i s ła w  P o g o d r
F l r » a  Ffiedleiii '


